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K r a k ó w  dnia 17 G rudn ia .

W y b o r c y  o k r ę g u  II  i IV mają spełnić  na dn iu 21 1). 
m .  czynność  ważną , p r a w d ę  mówiąc  najważniejszą,  d o  j a ­
kiej  obyw ate l  k ra ju  wolnemi  i n s ty tu c ja m i  rządzonego,  p o ­
w o ł a n y m  być  może.

Uwładnien i  przez o g ó l  mieszkańców do  wybrania  d e ­
p u to w a n y c h  na s e jm ,  powinni  m a n d a t  ten w yp e łn ić  s u ­
mi enn ie ,  bez względu na d u c h  s t ronnic twa  , na n a m o w ę  
lu b  osobiste  widoki .  W y b o r c a  da jący  swój g los ,  jeżeli 
obo wi ęzek  swój po jmuje ,  nie może,  nie powinien  u w o ­
dzić się sympa tyą  lub an lypa tyą  osobistą,  nie przychodzi  
on tylko  w y k o n y w a ć  p rawo ,  przychodzi  spe łn ić  ważny 
o b o w i ą z e k ;  powinien  p rz e to ,  n im ściągnie r ę k ę  do  g ł o ­
sowania ,  zstąpić do  sumienia  sw ego  i t am r o z w a ż y ć ,  k o ­
go  na jgodnie jszym uważa ,  nie p o w i e m y  tego zaszczytu,  
ale pośród  dzisiejszych okol iczności ,  lak t rudne j  missyi.

Nie wątp imy iż w y bo rcy  nasi przejęci  są tein prze­
k o n a n i e m ,  nie mniej  j e d n a k  mamy  sobie za obowiązek  
przy po mn ieć  im mora lną  odpowiedz ia lność ,  jaka na nich 
ciąży,  skutk i  jakie lekce  onej ważenie spr owadzić  może.  
Bo m o c n o  przejęci  j e s t eśmy  tą p r a w d ą ,  iż p ragnę l ib yś­
my przelać  w nich całą mo c  uczucia k tóre  nas ożywia.  
N a r o d y  k tó re  chcą  żyć,  cóż d opi er o  n a ro d y  k tó re  chcą 
od ż y ć ,  jeżeli  tycli obowiązków ni e ro z u m ie j ą , na próżno  
kuszą  się o wolność i ins ly tucye  pol i tyczne.  Zakl inamy 
prze to  wy b o rcó w  naszych ,  aby rozważyl i  i ważność  czy­
n u  i ważność  chwili .

Nie  wys ta rczy  dziś d e p u t o w a n e m u  gorącość  uczuć i 
czystość  zam ia rów,  ale obok  tych dw ó c h  na jp ie rwszych  
i koniec znych  w a r u n k ó w ,  pot rzeba  odwagi ,  wylrawriości  
po li tyczne j,  powagi  w c h a r a k t e r z e  i lej potęgi  u m y s ł o ­
wej,  co  moż ebność  chwili  ocenić  potraf i ,  nie pogoni  za 
wznios łym lecz nie pr a k ty c z n y m  id e a łe m  ale spe łn ien ie  
o n ego  na pewnej  przygotuje  d r o d z e .  O b r a d y  se jmowe 
miesięcy kilku w skaza ły  wam zape w ne jaki j e s t  zdrow y 
i na szemu in te resowi  odpowied n i  k ie runek  ; wskażcie w a ­
szym w y b o r e m , w jak im k i e r u n k u ,  w ja k im  mias to n a ­
sze,  kraj  ca ły  pos t ępow ać  p r a g n i e , sko ro  m a n d a t  wasz 
powierzyc ie  r ę c e  w pr aw ne j  , co p ra w naszych  i p rze­
c iwko władzy  z góry  * po rząd k u  s p o łe cznego  przec iw n a ­
tarczywośc i  z d o ł u  bronić  potrafi .

W  narodz ie  pozbaw ion ym  o d d a w n a  publ ic zne go  życia 
o tak ich  ludzi  skąpo  ; jeżel i  j e d n a k  m am y  wpoś ró d  nas 
obyw ate la  co osobą  swą s tawia ł  się o życie i rodz iny 
nasze ,  c o  d a w a ł  ju ż  do wody tyc h  zalet  k tór eśm y w y m i e ­
nili, to zdaje się b y ło b y  s łusz n ie ,  aby  miasto nasze  j e ­
m u  m a n d a t  swój po wie rzy ło ,  w p r z e k o n a n iu ,  iż ch oć  w 
na jt rudniej szej  chv\ iii placu dot r zyma  i p rzed  żad n em  nie 
cofnie  się n iebe zp ie cz eńs tw em .  N a ro d y  wolne  zaufaniem 
cno ty  obywate l sk ie  wynagradza ją ,  n a r o d y  oględne  t ra fno­
ścią w v bo rów doj rza łośc i  poli tvczncj  dowo dzą .

Z w ró ć m y  nadt o  uw agę  w y b o r c ó w ,  iż obok  poli tycz­
nych  względów,  są jeszcze i m al e ry a ln e ,  k tó re  choć  p o d ­
rzędne ,  mimo puszczone  być  nie mogą .  I n s t y t u c j e  któ-  
reby  ich nie zapewni ły ,  zada łyby  swej  war tości  n a jm o­
cniejszy zarzut ,  w y b ó r  cz łowieka  k tóry  i to s tano wisko  
przyzwoic ie  oceni ł  i p r zepr ow ad zić  po t ra fi ł ,  j e s t  t em s a ­
m e m  d la  n as  w aż n y  i s t a n o w c z y .

Po w ta rz a m y  co  ju ż  nie raz  powiedz ie li śmy,  iż in s ly ­
tucye  by na jlepsze ,  s am e  n a r o d u  nie zbawią, '  ale t rzeba  
aby  n a r ó d  sa m się do  lego  przyłożył .  Najgłównie jszy
zas sposób  przy łożenia  się,  j e s t  t ra fne ,  s u m i e n n e ,  j e d n e m  
s ł o w e m  p rawdziwe  w yb o ry .  W y b o r c a  k tóry  się z gó ry ,  
że tak  p ow ie m y mora ln i e  zaprzeda je ,  zawodzi  s iebie,  
obywate l i ,  kra j  c a ł y .

A b y  się g ło sy  zbyt  n ie rozs t rze l i ły ,  po t r zeba  wprzód  
przyjąć pew ną  ko m bi na cyą  i to j e s t  wszędz ie  zwyczajem 
i konieczną  p ot r zebą  uświęcone  ; ale w w y b o rze  tej kom-  
binacyi  pow inny przeważać  wyżej  po w o ła n e  w z g l ę d y . Ra z  
jeszcze  prze to  z w racam y  g ło s  nasz d o  wy b o rc ó w  o k r ę g u  
H i lVgo i zakl inamy ich w imieniu ojczyzny  i na jważnie j ­
szej jej  sp rawy,  aby  nie wiążąc się ob ie tn icami  i n iep ó-  
w odu jac  uboc/ .nemi względami ,  wolni  od  u p r z e d z e ń ,  dali 
głosy te m u ,  k tó re go  im sum ienie ,  mi łość d o b r a  publ icz­
nego  i po trzeba  o b e c n a  wskazuje .  W  ówczas  pewni  j e ­
s te śmy  iż w y b ó r  ich padnie  na najgodniej szego.

K u r y e r  p r zy by ły  dzisiaj w nocy,  z g łów ne j  k w a te r y  f eld­
marszałka  Schl ika z Ko szy c ,  p rzywióz ł  w iad om ość  u r z ę d o w ą  
następującą  :

P o  bi twie pod B ud o m ir e m  n iedaleko Koszyc s toczone j  d 
1 1 b. in., 6godz inne j  up o rcz y we j  walce,  z d wndziestopięcio-  
t j s i ącznym n ieprzy jac ie l em,  zwye ięztwo  p rzechy l i ło  się na s t ro ­
n t  ces.  wojska,  — a nieprzyjac ie l  jiobity ty ł  po da ł .  P e r z e m  
’-v<>jsko cesarskie weszło zwyc ięzko  do  Koszyc.  O pr óc z  tego zwy-  
c ,S*com wiele ł u p ó w  do s ta ło  się w ręce.  [Gaz. Krak.)

------------  i imnnn^i ■

A U S T  R Y A.
Wiedeń  i5  Grudnia . —  J.  C. Moś ć  re sk ry p te m sw oim do 

m ini s teryum wojny  z d. io  b. in. r aczy ła  oświadczyć  co n a -  
s lSpuje :

<*Liczne d o w o d y  w ie rn o śc i ,  poświęcenia i wa leczności  jakie 
zawsze p o k ła d a ł a  armia  moja jako p ra w dz i wa  p o d p o r a  t ronu 
1 Warownia p r a w e g o  por zą dk u ,  skłania ją  mię do okazania jej 
p i e rwszego  d o w o d u  mojego zaufan ia ,  Je podobnie  jak moj  
po pr zed n ik  wszystkich j e ne r a ł ów ,  sz t abowych i wyższych  o -  
f icerów,  oraz  ca łe  wojsko niniejszym od sk ładania  zwykłe j  
przy  wstąpieniu na t ron przep isane j  przysięgi  u n a l n i a m ,  za-  
hct i jąe im jedynie dalsze dope łn ian ie  obowiązków zaprzys ię-



ż o n y c h , co c a ł e m u - wojsku mojemu we wszystkich językach  

w inno  h yc ozna jmionein-
(Oświadczenie . )  Z  ubolewan iem spost rzeżono,  że częsc 

w iedeńsk iego  dziennika rs twa mianowicie  dziennik:  S ch ild  unii 
S c h w e r t , d ie  G eisse l, das m onarchisch C onstitutionelle O e- 
s tr c ic h ,  p r z y b r a ły  k ie ru ne k ,  "którego w p ł y w  na opinią  p u ­
b l iczną  niemniej  szkodl iwym b y ć  musi  jak p ierwe j  nim by-  
Jo wyuzdan ie  prassy radykalnej .  Dzienniki  te korzys ta jąc z 
wolnośc i  ob jawian ia  swoich opinii  wys tępują z dążnośc iami  
w b re w  przec iw nem i  zasadom ko ns ty tucy jnego  p a ń s tw a ,  p o d -  
żegs ją do  nienawiści  p rzec iwko c a ły m  klassom obywate l i  i 
s towarzyszeniom d u c h o w n y m ,  w ogóle  zas z a r ty k u ł am i  po-  
tw ar c ze m i  i s zka lu jącemi ,  k tó ry ch  rząd , c i erpieć  nadal  nie 
moż e  ; gdyż zezwalając na dzienników tych wy dawanie  p rz y ­
j ą ł  na siebie w części m o ra ln ą  odpowiedz ia lność  za ich s t a ­
nowisko.  S tan oblężenia nieprzeszkadza wolnej  dyskussyi ,  o 
o ile ta nie tyka oso b i s tośc i ,  mus i  ona wszakze byc wolną 
od  namię tnośc i  i jak d ł u g o  dz ienn ika r s two  lozmai t e  po l i ty ­
czne zasady,  w spokojny,  rozsądny  acz n ie po d le g ł y  sposób 
rozt rząsać  będzie,  żadnyc h  n ie nap o tk a  przeszkód.  Rząd chce 
przecież  nakoniec  p r a w n e g o  pos tępu  i zdaje mu  się że za­
s łu gu je  na po w sze chn e  zaufanie , k tó r e  tę jego wolę uzasa­

dnia.
Rząd  za te m widzi się s p o w o d o w a n y m  do  pub l i c znego  o-  

ś w ia d c z e n ia , że n ad u ż y ć  dzienn ika rskich  podżega j ąc ych  na ­
mię tn oś c i  pol i tyczne bez różnicy k ie runk u  , r zuca jących na p o ­
j e dy ncz e  klassy obywate l i  i s towarzyszenia  rel igijne p o tw a -  
r z e ,  obelgi ,  s z ka low an ia ,  c i e rpieć nada l  nie będzie.  Każde  
p rzekroczen ie  t e g o  rodzaju  poc iągn ie  za sobą zniesienie d o ­

puszcza jącego  się ich dziennika.  tym  d u c h u  wyd ane  juz
zos ta ły  do  redakcy i  tu t e j szych  dzienników najdobitniejsze o -  
st rzeżenia .  W ł a d z a  up ow aż n i on a  d o  czuwania  nad prassą 
podczas  s tanu oblężenia  poczy tu je  sob ie  za o b ow ią z ek ,  za­
sady  t e ,  p os tę po w an ie m  jej k i e ro w a ć  mające ,  do  p o w sze­
chne j  p o d a ć  wiadomości .  (podp.)  F eldm . S P ' e l d m  t-obo,—

nator  i t. d.  ( G - lV ió d ^
D n ia  i 5 G rudn ia . Zn an y  pisarz L ys e r  w y d a ł  opis w y p a d ­

ków p aź dz ie r n i ko w y ch ,  k tó rego  j ednak  sp rzedaży  su r ow o za- 
' k a z a n o .  Równ ie  wzb ro n io no  wy da w an ia  op isu  5 t y g o d n io ­

wej w yp ra w y  włoskie j  przez  kapi tana s t r zelców ty ro lskich  
D r a  P ic h le r ,  k tó r y  w bi twie pod  Po n te  T ed e sc o  szczególniej  
się o d z n a c z y ł ;  n i e dozwolono  n aw e t  pos łania  tej b r o sz u r y  do 
Inn sbr uk a .  Wi e lk ie  wrażen ie sp r aw i ł  tu a r ty k u ł  dziennika 
L l jo d  wymie rzony  p r z e c iw k o  bankowi .  Au to rem  jeego jest 
konsul  am er y k ań sk i  W a r r e n s  g łó w n y  r e d a k to r  L ly o d a . Bank, 
k tó r y  chcia ł  wszys tkim dogodz ić,  wszys tkich sobie  zraził .  Ma" 
jący w kr ó t ce  nas tąpić w y b ó r  dw óc h  now ych  d yr ek to ró w  jego 
zwraca  u w ag ę  świata h an d l o w e g o .  Zda je  się że w y b ó r  padnie 
na  pp.  S tametz  M ay er  i Brandeis .  O b a d w a j  l iczne dali sw o­
ich zdolności  do w od y .  Brak p ien iędzy  co ra z  dotkl iwiej  czuć 
się tu daje.  Nie tylko żc b ank no t y  r eu sk o w e  na 8 części b y ­
wają rozc inane  w b r ak u  zdawkowej  mone ty ,  ale nad to  p r y ­
wa tn i  wydają no ty  10 i 2ogra jca rowe .  Jak  się kończy ten p a ­
p ie r o w y  ch ao s?  jestto zagadka któ re j  najbieglejszy mini ster  
f inansów rozwiązać niepotraf i .  Dzisiaj osta tnie batal iony d r u ­
g iego  koa pusu  armi i  w y ru s z y ły  do  W ę g i e r  i Wind i schgra tz  
s t a ną ł  w za mk u  Schlosshoff .  [Gaz. W roc.)

D nia  16 G rudnia. ( W y r o k )  J a n  K rz yw an  ro d em  z W ł a -  
szyna w Czechach  liczący lat 2 2 ,  ka to l ik ,  bezżeny ,  z professyi  
p i w o w a r ,  p ros ty  źo łniez  1 ago  ba ta l ionu  s tr zelców,  na d ro dze  
podję tego p rzec iw niemu ś ledztwa są dow o- w oje nne go ,  p rawnie  
podnies ioną istotą czynu  i w ła s n y m  zeznaniem przekonany ,  
że w dniu ^ b. m. przy wy ma sze row an iu  batal ionu podstępnie  
zast r zel i ł  Ober j eg ra  Antoniego  Ki l l e r ,  z łozy i ost ro nabitej ;  
w y r o k i e m  sądu wojenngo  z dnia 11 b. m.  za zb ro dn ią  m o r ­
de r s tw a  i o b r az ę  subur dy nac v i  w najwyższym s topniu w myśl  
i g o  i 3 o art .  wo jennego  skazany  zos ta ł  na śm ie rć  przez p o ­
wieszenie i w y r o k  ten w dn iu  i5  b. tn. o godz.  (jtćj zrana b y ł  
wykonany .  [Gaz. W ied .)

Dziennik D eutsche Zeriung  nas tępujące zawiera  szczegóły

o oko licznościach  abdyka cy i  cesa rza F e r d y n a n d a :  «Nowc mi ­
n i s t eryum żądało  na konferencyi  cofnięcia na d z w y cz a j n y c h  
p e ł n o m o c n i tw  danych  Wi nd i sebgra tzowi  i J e l l a c z y c o w i ; c e ­
sarz nie ch c i a ł  na to przystać,  p r z y r z e k ł  b o w ie m  przy d a w a ­
niu po łn om oc n ic tw a ,  że go nie cofnie dopók i  sami  p e ł n o m o ­
cnicy go nie złożą.  W e z w a n o  za tem o b u  wodzow do  O ł o ­
m u ń c a  i t am o d b y ł a  się z nimi na ra da  w p r zy tomnośc i  a r -  
cyksięcia Franci szka Karo la .  J e l laczycz sk ła n ia ł  się do z ł o ­
żenia swego  m a n d a tu  i poddan ia  się pod  rozkazy mini s le ry -  
u m ,  p rzeciwnie  Wind i sch gra tz  k tóry sądzi ł ,  że to  jeszcze nie 
po  czasie. Mini st rowie grozil i  ustąpieniem,  a cesa rz  po w ie ­
dział że sam chce odejść.  W t e d y  dop ie ro  Wind ischgra tz  u -  
s tąpi ł  i i zecz została za ła twioną.  Di ug im pr z e d m io te m  kon- 
ferencyi  b y ł o  pokonan ie  W ę g r ó w .  Mini st rowie żądal i  p r ę d ­
kich,  ene rg icznych  ś r od k ów ,  i zlania W ę g ie r  w zb io rową m o ­
narchią.  Cesarz na j e dn o  i na d rug ie  o d m ó w i ł  swego  zezw o­
lenia,  mó w ią c ,  że raz danego  s ło w a  z ła m a ć  nie może  i nie 
chce.  Gdy  j e dna k  mi n i s t e ry um  coraz  nowe  w yn a j dy w a ło  
t rudnośc i  i r ez ygnacyą  g r o z i ł o ,  dojz rzał  zamia r  cesarza do  
s tanowczej  abdykacy i .  T e r a z  więc  ch od z i ło  tylko o to kto 
tna nastąpić.  Sel lw ar ze n b er g  i S tadion oświadczyl i  s lanow-  
czo, że arcyksiążę F ranci szek  Karol  jest  n i e p o p u la r n y m  i ze 
j ego na t r on  wstąpienie,  po d a  dynas tyą  w wątpl iwość .  W  
każd ym zaś r az ie ,  g d y b y  wstąp i ł  na t ron ,  oni us tąpią  z m i ­
n is t eryum.  Natomias t  p rzec iwko  m ł o d e m u  arcyks ięc iu  F r a n "  
ciszkowi Józefowi nie mają nic do  za rzu ce n ia ,  jeśli będzie 
m ó g ł  s t anąć n iepod ległe  od w p ły w ó w  famili jnych.  Po  k r ó t ­
kiej naradz ie  z d am am i  cesarskiego d o m u  nas tąp i ło późno  w 
noc znane postanowien ie .

D nia  14 G rudnia. W i ad o m o ś c i  z S ied mi ogr odu  w najczar ­
niejszych ko lorach  malują zniszczenia jakie w tym kraju z rzą­
dzi ła o k r op n a  wojna d o m o w a . — Cesarz F e r d y n a n d  zajmuje 
się w P ra dz e  umie ję tnośc iami  historyi  naturalnej  w której  
wszyscy c z ło n k o w ie  cesarskiej  rodz iny  wielkie mają u p o d o -  

d a jo on zawsze po s łu ch an ie  b i e d n y m ,  ale innych  de -  
pu tacy j  p rzy jm ow ać  nie chce.

K ro n u cryz  i 3 G ru dn ia . — D e p u to w a n i  F ed er ow ic z  1 świe ­
żo w y b ra ny  Hawliczek złożyl i  manda ty .  W  p ie rwszym sejm 
traci  ene rg ic z n eg o  m ó w c ę ,  d rugi  sądzi że j ako  r e d a k to r  dz i en ­

nika «Marudne Nowiny u więcej  przyniesie  krajowi swojemu 
korzyści  aniżeli  j ako d ep u t o w a n y .  Mini ster  S tad io n  mia ł  o -  
ś w i a d e z y ć , że w tych dn iach dla no w ego  wzmocnienia  woj­
ska, 80 ,000  r e k r u tó w  ma być  pod b roń  wziętych.  P u łk i  
sk ła da ć  się będą  naówczas z 6 ba ta l ionów na stopie wojenne j .  
Pominąwszy okoliczności  że jnż teraz w n ie k tó rych  okol icach 
Czeskich j awny  s t awiouo o p ó r  p rzec iwko  b ran iu  r ek r u t ów ,  co 
zapewne powtórzy  się później  na większą stopę,  to z d rug ie j  s t ro ­
ny um o nt o w a ni e  ich w b r o ń  i odzież wielkie na p o tk a  t r u ­
dn o śc i ,  tern więcej że już teraz załogi  po miastach  są po-  
częsci n i e ko m p le tn ie  u m o n to w a n e  a wszystkie m ag azy ny  wy ­

próżn ione .  [O der-Zcit.)
P R U S Y .

B erlin  1Ą G rudnia . K tokolwiek się po l i tyką  za jm uj e ,  z 
n iecierpl iwością  wyg ląda  wiadomośc i  z Pa ryża .  Dziwnem 
zdawać się nioże n ie j ednemu,  że ob ec n e  min i s t e ryu m z tti tej- 
szem s t ronn ic twem rad y ka ln em  w je dn y m  punkc ie  s y m p a ty ­
zuje.  Radykal iści  p rzekonan i  ju ż ,  że ani L ed ru -R ol l i n  ani 
Raspai l  n ieu t rzymają  s ię ,  p r agn ą  w y b o ru  L u d w ik a  Bonnpar -  
tego.  Sądzą oni że B o n a p a r t e ,  pod  w p ł y w e m  T h ie r s a ,  usi­
łu jąc  os łab ić  w ew nę t r z ne  we F ra n cy i  w zb u rz e n i e ,  zmuszony  
będzie silniejszą pol i tykę rozwijać na zewnąt rz.  Taka  zaś sil­
na pol i tyka w ich oczach  tyle znaczy co eu rope j ska wojna.  
Gab in e t  zaś p r ag n i e  Napo le on id a  gdyż w- jego  w yb orz e  wi ­
dzi objawiającą się ideę mona rch iczną .  Choc iaż życzy łby  sobie 
niewątpl iwie znakomi t szego  r ep rez en t an ta  tej idei aniżeli  nim 
jest  Bonapar te ,  p o d o b n ie  wszakże jak pa r tya  monare h icz na  we 
Francy i ,  ża dn ego  innego  nie widzi możl iwego kan dyda ta .  Co 
z«ś do tyczę  r ezul ta tu e l ek cy i ,  ktoi  y w e d łu g  najświeższych 
doniesień n iepod lega  już wątpl iwości ,  listy z P a ry ża  każą się 
w kró tc e  ob a w ia ć  z tego  p o w o d u  p o w s t a n i a ;  zapewniają je-
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d n a k ,  ż e  w o j s k o  l i n i o w e  b a r d z o  j e s t  k s i ę c i u  p r . z y e j n  l n e  i w  r a ­

z i e  p o ł r z c b y  M a l c z y c  za  n i e g o  b ę d z i e .

M a g i s t r a t  t u t e j s z y  o t r z y m a ł  v o t u m  n i e u f n o ś c i ;  j e d e n  7. d o ­

r ę c z y c i e l i  j e g o  p a n  G r e i n e r  m a  b y c  u w i ę z i o n y m .  O n e g d a j  

p r z y  b r a m i e  s z l ą s k i e j  o  m a ł o  n i e  p r z y s z ł o  d o  k r w a w e g o  k o n ­

f l i k t u .  O k o ł o  a 5o  r o b o t n i k o w  u d a w a ł o  s i ę  z c h u r ą g w i ą  i m u ­

z y k ą  d o  s w o j . e g o  s z a c l i t m a j s t r a , w  c e l u  w y p r a w i e n i a  m u  s e ­

r e n a d y .  S t r a ż  b r a t n y  z  2 0  l u d z i  p o d  d o w ó d z t w e m  p o r u c z n i k a  

z ł o ż o n a ,  n i e c l i c i a ł a  i c h  p r z e p u ś c i e  i u s i ł o w a ł a  o d e b r a ć '  i m  

c h o r ą g i e w .  G d y  m i m o  l e g o  r o b o t n i c y  u s t ą p i ć '  n i e  c h c i e l i ,  

o f i c e r  k a z a ł  z a t r ą b i ć  n a  s y g n a ł  i w k r ó t c e  n a d j e c h a ł y  3  d z i a ł a  

z  a r t y l e r y ą .  N a  w i d o k  a r m a t ,  g o t o w y c h  d o  w y s t r z a ł u ,  l u d z i e  

c i  r o z e s z l i  s i ę ,  z o s t a w i a j ą c  s w ó j  s z t a n d a r  w  r ę k u  w a l e c z n e g o  

p o r u c z n i k a .  B y l i  o n i  b e z b r o n n i  i n i e  m i e l i  w c a l e  z a m i a r u  s t a ­

w i e n i a  o p o r u .

Z  d o b r e g o  ź r ó d ł a  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  z e  r e g u l a m i n . o  w y ­

b o r a c h  c o  c h w i l a  o c z e k i w a n y ,  w  t e n  s a m  s p o s ó b  t ł ó m a c z y c  

b ę d z i e  w y r a ż e n i e  « n i e z a l e ż n y  P r u s a k , *  j a k  t o  z s t r o n y  

s a s k i e g o  m i n i s t e r y u m  n a s t ą p i ł o ,  t o  j e s t  : k a ż d y ,  m a j ą c y  w ł a ­

s n e  p o m i e s z k a n i e  i g o s p o d a r s t w o .  T e n  w y k ł a d  s z c z e g ó l n i e j  

p o  w i e l k i c h  m i a s t a c h ,  g d z i e  m n ó s t w o  m ł o d y c h  l u b  b c z ż e n -  

n y c h  l u d z i  z a j m u j e  i z b y  z  m e b l a m i ,  l u b  s y p i a l n i e ,  b a r d z o  

o g r a n i c z a  l i c z b ę  p r n w y b o r c ó w .  W y ł ą c z a  o n  p r a w i e  w s z y s t ­

k i c h  k u p c z y k ó w ,  r o b o t n i k ó w ,  c z e l a d n i k ó w ,  l i t e r a t ó w  i t .  p .  

o d  u d z i a ł u  w  w y b o r a c h .  G d y  z a ś  o n i  s t a n o w i ą  w ł a ś n i e  c z ą ś c  

m ł o d ą  i p o s t ę p o w ą  l u d n o ś c i ,  p r z e t o  ż y w i o ł  d e m o k r a t y c z n y  

n a j w i ę c e j  n a  l e n i  t r a c i .  J e s t  t o  k r o k  w s t e c z n y  o b o k  p r a w a  w y ­

b o r o w e g o  7. d n i a  8 .  K w i e t n i a .

W  W r o c ł a w i u  o t w a r t y  z o s t a ł  w d n i u  15 . b .  m .  k o n g r e s  

g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j .

r  R  A N C  Y  A .

P a r y ż  1 l G r u d n i a .  W c z o r a j  o  g o d z i n i e  9  w i e c z ó r  g ł o s o ­

w a n i e  z a m k n i ę t e  z o s t a ł o  w e  w s z y s t k i c h  s e k e y a c h  w y b o r c z y c h ,  

i u r n y  e l e k t o r a l n e  p r z e n i e s i o n o  d o  b i ó r  m e r ó w  p o d  s l i a z ą  

g w a r d y i  n a r o d o w e j .  W c i ą g u  w i e c z o r a  f o r m o w a ł y  się g r « i p -  

p v  p r z y  b r a m a c h  s.  D e n i s  i s.  M a r t i n ,  n i e  m i a ł y  j e d n a k  c h a ­

r a k t e r u  g r o ź n e g o  i s a m e  r o z e s z ł y  s i ę  b e z  ż a d a n y c h  p r a w n y c h  

s o m m a c y i .  O k o ł o  p ó ł n o c y  m i e j s c a  t e  b y ł y  s p o k o j n e ,  r ó ­

w n i e  j a k  q u a r t i e r  ł a l i n  i p r z e d m i e ś c i e  s.  M a r c e a u  g d z i e  t a k ż e  

w  p i e r w s z y c h  g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  b y ł y  z b i e g o w i s k a  w  b l i ­

s k o ś c i  k o s z a r  g w a r d y i  r u c h o m e j .  Z d a j e  s i ę  j e d n a k ,  ź.e p e w n e  

s t r o n n i c t w o  c h c i a ł o  s i ę  p r z e k o n a ć  c z y  d u c h  a n a r c h i c z n y  k t ó ­

r y  j e  o ż y w i a ,  z n a l a z ł b y  j a k i e  ż y w i o ł y  w  t y c h  z e b r a n i a c h ,  i u -  

s i ł o w a ł y  w z b u r z y ć  j e  z a  p o m o c ą  p r z y p i s y w a n e g o  r z ą d o w i  

z a m i a r u  z a m k n i ę c i a  k l u b ó w .  P ó ź n i e ' j  w  n o c  z e b r a ł a  s i ę  z n a ­

c z n a  l i c z b a  l u d z i ,  p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  b .  m ł o d y c h ,  t a k  z w a n y c h  

u l i c z n i k ó w  p a r y z k i c h ,  w  u l i c y  R a m b u t e a u ,  s k ą d  p r z e z  b u l w a r y  

u d a l i  s i ę  n a  p l a c  Z g o d y .  N i e  z d o ł a l i  o n i  o b u d z i ć  i n n e g o  u -  

c z u c i a  j a k  o b o j ę t n o ś c i  l u b  p o l i t o w a n i a .  K o l u m n a  t a  z ł o ż o n a  

o k o ł o  z 1 0 0 0  i n d y w i d u ó w ,  d o w o d z o n a  b y ł a  p r z e z  k i l k u  z o -  

w y c b  l u d z i  n i e p o k o j ą c e j  p o s t a w y ' ,  k t ó r y c h  s i ę  z a w s z e  s p o t y ­

k a  w e  w s z y s t k i c h  r o z r u c h a c h ,  l e c z  w k r ó t c e  z r e d u k o w a ł a  s i ę  

d o  s t u  k i l k u d z i e s i ę c i u  d z i e c i  i p r z y b y w s z y  n a  p l a c  Z g o d y  z n i ­

k n ę ł a  n a m  z  o c z u .  ( D e b a t s ) .

W c z o r a j s z y  w i e c z ó r  m n i e j  b y ł  s p o k o j n y  n i ż  s i ę  n a  t o  z a ­

n o s i ł o .  D w a  g ł ó w n i e  z b i e g o w i s k a  z a k ł ó c i ł y  s p o k ó j  s t o l i c y ,  

i z a c h m u r z y ł y  n a j p i ę k n i e j s z ą  n o c  j e s i e n n ą  j a k ą  k i e d y k o l w i e k  

w i d z i e l i ś m y .  J e d n o  z n i c h  w y s z e d ł s z y  z  p r z e d m i e ś c i a  s.  M a r ­

t i n  p r z e c i ą g ł o  p r z e z  b u l w a r y ,  q u a i s  i p l a c  M a u b e r t  d o  m i e j ­

s c a  s k ą d  w y s z ł o  w ś r ó d  o k r z y k ó w ;  « P r e c z  z C a v a i g n a c i c m  !« 

i ś p i e w a n i a  C a r m a g n o l i .  D r u g i e  z b i e g o w i s k o ,  g w a ł t o w n i e j s z e  

z  p l a c u  M a u b e r t  u d a ł o  s i ę  n a  r a c  d i i  F o in ,  d o k ą d  p r z e n i e s i o ­

n o  w c z o r a j  k o s z a r y  g w a r d y i  r u c h o m e j .  W i c h r z y c i e l e  c h c i e l i  

p o d p a l i ć  k o s z a r y  i g w a r d y a  z m u s z o n a  b y ł a  s z a r ż o w a ć  n a  n i c h  

i k i l k u n a s t u  p r z y t r z y m a ć .  D / . i s  w i e c z ó r  l u d z i e  c i  z a m y ś l a j ą  

o  r o z r u c h u  n a  w i ę k s z ą  s t o p ę -  W o j s k o  l i n i o w e  k t ó r e m u  t n e -  

n e r y  z r ę c z n i e  s c h l e b i a j ą ,  c o r a z  w i ę c e j  r o z j ą t r z a  s i ę  p r z e c i w k o  

g w a r d y i  r u c h o m e j ,  k t ó r a  p r z y p ł a c a  d z i s i a j  za  s w o j e  c z e r w c o ­

w e  w a w r z y n y .  T o  w z a j e m n e  r o z j ą t r z e n i e ,  k t ó r e  c o d z i e ń  s i ę  

o b i a w i a  w c z o r a j  m i a n o w i c i e  n a  p e w n y m  b a l u  p r z e d i n i e ś c i o -

w y n t  g d z i e  p r z y s z ł o  d o  z a c i ę t e j  b i t k i  n a  p a ł a s z e  m i ę d z y  ż o ł ­

n i e r z a m i  a  g w a r d z i s t a m i ,  w y s t a w i a  s t o l i c ę  n a  s m u t n e  k a l a s t r o -  

l y ,  k t ó r y m  t r u d n o  z a p o b i e d z ;  g d y ż  r ó w n i e  j e s t  n i e b < - z p i e -  

c z n e m  d l a  R z ą d u  o d d a l a ć  g w a r d y ą  z  P a r y ż a ,  j a k  j ą  t a m ż e  p o ­

z o s t a w i ć .

W y p a d e k  e l e k c y i  p o w s z e c h n i e  u w a ż a n y  j e s t  o d  d z i ś d n i a  

z a  n i e w ą t p l i w y ,  n a w e t  n a  g i e ł d z i e .  L u d w i k  B o n a p a r t e  b ę ­

d z i e  p r e z y d e n t e m  R z p l t e j .  B ę d z i e  011 m i a ł  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  

b e z w z g l ę d n ą  w  s a m y m  n a w e t  P a r y ż u  i t o  w e  w s z y s t k i c h  o -  

k r ę g a c h ,  p r ó c z  m o ż e  t r z e c i e g o ,  g d z i e  j e n .  C a v a i g n a c  n a j w i ę ­

c e j  l i c z y  p r z y j a c i ó ł .  Z a p e w n i a j ą ,  ź.e p. T r o u v e  C h a u v e l  p r z e ­

s ł a ł  a g e n t o m  g i e ł d o w y m  n o t ę  z w i a d o m o ś c i ą ,  ż.e w e d  ł u g  w s z y s t ­

k i c h  d e p e s z  t e l e g r a f i c z n y c h  n a d e s z ł y c h  z p r o w i n e y i ,  w y b o r y  

o d b y ł y  s i ę  w s z ę d z i e  n a j s p o k o j n i e j ,  z t y m  j e d n a k  d o d a t k i e m ,  

ż e  g l o s o w a n i e  n a j p r z y j a ź n i e j s z e  j e s t  d l a  j e n .  C a v a i g n a c .  ' T e n  

d o d a t e k  t a k  s i ę  w y d a ł  s p r z e c z n y m  z  o c z y w i s t o ś c i ą , ż e  s y n d y ­

k a t  g i e ł d o w y ,  w c a l e  n o t y  r z e c z o n e ' j  n i e o g ł o s i ł .

C o  d o  p o g ł o s e k  o  p r z y s z ł e t n  m i n i s t e r y u m  L u d w i k a  N a p o ­

l e o n a ,  d o d a ć  w y p a d a ,  ź.e m i n i s t e r s t w o  f i n a n s ó w  o d d a j ą  j e d n i  

p a n u  d ’ A u d i f f r e t  l e g i t y m i ś c i e , i n n i  p .  F o u l d  l u b  P a s s y . .  Z a ­

p e w n i a j ą ,  ż.e p .  B a r r o l  p r z e s t a n i e  n a  t e c e  m i n i s t r a  s p r a w i e ­

d l i w o ś c i .  Ż a r t o w n i s i e  u t r z y m u j ą ,  ż e  B o n a p a r t e  o d d a  w i c e -  

p r e z y d e n e y ą  R z p l t e j  C a v a i g n n c o w i .  U c i e s z y ł o b y  t o  n i e w ą t ­

p l i w i e  P r o u d h o n a ,  k t ó r y  w  d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  d z i e n n i k u  

s w e g o  d o n o s i  o  k o a l i c y i  p a n ó w  T h i e r s a ,  B u g e a u d ,  C a v a i -  

g n a e a ,  B o n a p a r t e g o  i C h a n g a r n i e r ;  w e d ł u g  P r o u d h o n a  k t o ­

k o l w i e k  s c h y l a  s i ę  p r z e d  v o t u m  p o w s z e c h n c m  r e p r e z e n t u j e  

r e a t c y ą ,  a c o  g o r z e j  j e s z c z e  k a p i t a ł !  P o d  t y m t o  f a t a l n y m  

p r z e z w i s k i e m ,  P r o u d h o n  o b e j m u j e  w s z y s t k i c h  s w o i c h  n i e p r z y ­

j a c i ó ł ,  t o  j e s t  c a l e  s p o ł e c z e ń s t w o  w  j e d n ę ,  n i e u b ł a g a n ą  p r o -  

s k r y p c y ą .

W c z o r a j  p .  T h i e r s  d a w a ł  o b i a d ,  n a  k t ó r y m  o b o k  p .  L u ­

d w i k a  B o n a p a r t e g o ,  w i e l u  b y ł o  r e p r e z e n t a n t ó w  i d a w n y c h  

d e p u t o w a n y c h .

Z n a n e  d o  d z i ś  d n i a  r e z u l t a t y  e l e k c y i  w y n o s z ą  8 0 , 7 0 0  g ł o ­

s ó w  z a  L u d w i k i e m  N a p o l e o n e m ,  6 2 ,0 0 0  z a  C a v a i g n a k i e m ,  i 3 , o o o  

z a  L e d r u  R o l l i n e m .  ( I n d .  B e l g e . )

C z ą ś c  j u z  d z i e n n i k ó w  n i e p r z y j a z n y c h  k a n d y d a t u r z e  B o n a -  

n a p a r t e g o ,  o ś w i a d c z a  s i ę  g o t o w ą  d o  p o d d a n i a  s i ę  w y r o k o w i  

p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  N a t i o n a l  p i e r w s z y  d a j e  p r z y k ł a d  

t e j  r e z y g n a c y i .  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  w s t r z y m u j ę  s i ę  o d  g l o ­

s o w a n i a .  P r z y r ó w n y w a  o n  w a l k ę  B o n a p a r t y s l ó w  z C a v a i g n a -  

k i s t a  m i  d o  w a l k i  M o n t e g o  w  z C a  p u l e  t a  m i ,  k t ó r e j  o f i a r ą  j i a d a  M e r -  

k u c y o .  M e r k u e y o  t o  o j c z y z n a  t y s i ą c e m  r a n  k r w a w i ą c a !

—  12  G r u d n i a .  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  n a  d z i s i e j s z e m

p o s i e d z e n i u ,  p z y j ę ł o  w  c a ł o ś c i  b u d ż e t  n a  r o k  b i e ż ą c y ;  i p r z e ­
z n a c z y ł o  2 m i l i o n y  f r a n k ó w  n a  r e s t a u r a c y ą  L u w r u .  P r z e d ­
s t a w i o n o  m u  r ó w n i e ż  w n i o s e k  d o t y c z ą c y  d e p o r l o w a n y c h  i 
p o w s z e c h n e j  a m n e s t y i  d l a  w s z y s t k i c h  u w i ę z i o n y c h  o d  d .  9.4 
L u t e g o .  Z a ł a t w i e n i e  l e g o  w n i o s k u  o d ł o ż o n o  d o  c h w i l i  p o -  
' v r o t u  k o m i s s a r z y  w y s ł a n y c h  d o  p o r t ó w  L o r i e n t  i C h e r b o u r g  
c e l e m  s o r t o w a n i a  m n i e j  w i n n y c h  d e p o r t o w a n y c h  ; n a k o n i e c  
m i n i s t e r  f i n a n s ó w  T r o u v e  C h a u v e l ,  p r z e d s t a w i ł  p r o j e k t  b u d ż e t u  
n *t r o k  l 8 4 9 -  P °  z a m k n i ę c i u  p o s i e d z e n i a ,  w i e l u  j e s z c z e  d e ­
p u t o w a n y c h  p o z o s t a ł o  w  s a l i ,  g d z i e  ż y w e  t o c z y ł y  s i ę  d y -  
• k u s s y e .

P a r y ż  d z i ś  s p o k o j n y .  C z a s  b a r d z o  b r z y d k i  p r z e s z k a d z a  
z b i e g o w i s k o m .  O k o ł o  g o d .  Ą m ó w i o n o ,  ż e  w  1 1 d z i e l n i c a c h  
P a r y ż a  j e n .  C a v a i g n a c  u z y s k a ł  6 2 , 0 0 0  g ł o s ó w ,  a L u d w i k  B o ­
n a p a r t e  1 2 0 , 0 0 0 .  D o  g o d z .  7  w i e c z ó r ,  w y p a d k i  g ł o s o w a n i a  
n a  p r o w i n c y i  p o d a j ą  2 9 6 , 6 0 2  g ł o s y  za  B o n a p a r t e m ,  10 9 - 4 5 6  
z a  C a v a i g n a k i e m .  Z a p e w n i a j ą ,  ż e  j e ś l i  L u d w i k  B o n a p a r t e  z o ­
s t a n i e  p r e z y d e n t e m ,  z a m i a n u j e  p .  G a r n i e r  P a g e s  w i c e p r e z y ­
d e n t e m  R z p l t e j .

O t o  j e s t  s t a n o w i s k o  d z i e n n i k ó w  w  k w e s t y i  p r e z y d e n t u r y ;  
z a  C a v a i g n a c i e n i  N a t i o n a l ,  S i e e l e ,  C r e d i t ,  E r o  n o u v e l l e ,  V o i x  
d e  l a  v e r i l e ,  M o n i t e u r ,  M o n i l e u r  d u  s o i r ,  C o r s a i r e  i C h a r i v a ­
r i ;  z a  L u d w i k i e m  B o n a p a r t e ;  P r e s s e ,  C c n s t i t u t i o n n e l ,  A s s e ; n -  
b l e e  n a l i o n a l e ,  L i b e r i e ,  G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  E v e n c m e n i  ; za  
L a n i a r t i n e m :  B i e n  P u b l i c ,  C o u r r i e r  f r n n ę a i s ;  z a  L e d m  R o l -  
b t i e m : R e f o r m e ,  D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e ;  z a  R a s p a i l e m ;  P e u -  
p l e .  I n n e  d z i e n n i k i  są  n e u t r a l n e .  ( G a z .  K o l .)

N a s t ę p u j ą c a  l i s ta  m i n i s t r ó w  L u d w i k a  B o n a p a r t e g o ,  o b i e g a  
d z i ś  p o m i ę d z y  j e g o  p r z y j a c i ó ł m i ;  W i c e p r e z y d e n t  R z p l t e j  
T h i e r s ,  m i n .  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  O d i l l o n  B a r r o t ;  w o j n y ,  B u ­
g e a u d ;  f i n a n s ó w  F o u l d l ;  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  L e o n  d e  M a i l e -  
' i l l e ,  s p r a w  z a g r a n i c z n i  h,  M o l e ;  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  G a r n i e r



P ag es ;  oświecen ia ,  Ba r lhe lemy  S. Hi la i r e;  m a ry n a rk i ,  adm.  
Cecile.  P re fek t  po l i cy i ,  Emi l  d e G i r a r d i n ;  k o m e n d a n t  gw ar -  
dyi  na ród.  C l i a n g a r o i e r .  ' l a  lista p ięknie wy glą da ,  sądzimy 
j e dn ak  że pp. T h i e r s ,  Bugeaud ,  Mole  i Malleville nie zechcą 
p rzy jąć  por l fe i lów w pie rwszem min i s t e ryu m Bonapar t ego .  Są 
oni  za nadto  ros t ropn ' ,  aby nie mieli poczekać  aż się inni w o- 
gn iu  sparzą-  [Gaz. Szlaz.)

W t O C H Y .
R zym  6 Grudnia. Obiegająca  wczoraj  po g ł os ka  o p r z y b y ­

ciu F rancuz ów  do  Ci vita- vecbia po twierdza  się. T e j  nocy  na­
deszła sztafeta z don ie s i e n ie m,  ze do w ódz ca  ich wszedł  
w związki z l ądem.  Później  m ó w i o n o ,  że e skadra f rancuzka 
o d p ł y n ę ł a  w k ie runku  do Gae te .  Dla zaspokojenia lu du  p rzy ­
l epiono  na r o gac h  ulic p la k a t ,  w k t ó r ym  pr z e d ru k o w a n y  jest 
p a r a g ra f  konstytucyi  f rancuzkiej  w e d ł u g  k tórego  F ra nc ya  ni­
gdy  wojny zaborcze j  p rowa dz i ć  nie będzie i wszystkie s w o ­
b o d y  i na rodo wo śc i  szanuje.  Wys tąpienie  z ni in iseryum pp. 
S e re n i  i Lu na l i  w iado me  już  jest  na d r o dz e  u rzędowej .  Mewią 
że równie  Ca m pe l lo  min. ,  wojny i Gniet l i  Rzym opuścil i .  T y in  
s p os o b e m  Muzare l i ,  Mamiani  i S terbini  sami pozostają przy 
władzy.  Z mianowanej  pzez papieża komissyi  r zą d ow ej ,  ks. Ro-  
b iano miał  się u da ć  do  S ie n y ,  zapewne w celu dostan ia  się 
s t amtąd  do  Bonoriii.  Czy Barbe r in i  tu zostaje lu b  czy wyjechał ,  
do tąd  n ie wiadomo.  Dziennik Contemporaneo o rgan  S te rb in iego  
us i łu je  s k o m p r o m i t o w a ć  jen. Z u c l u ,  k tórego  się tu najwięcej  
o ba w ia ją ,  a to przez og łoszen ie  listu jego do ministra Uossi 
w k tó ry m mu donosi  o swoiem po w o dz en iu  w Komami i wy ­
mienia osoby,  k tó re uwięzić w ypa da .

Le Journal des D ebats z 12. b. m.  zawiera ko r re sp o nd en -  
cyą z Gaety,  w której  znajduje się p ro tes t acya  Ojca świętego 
p rzeciw t e m u ,  co zaszło w Rz y m ie ,  od chwil i ,  g dy  mu o d e ­
b r a n o  wolność  działania , jak r ów ni e  po  opuszczen iu  stolicy 
przezeń.  O t o  U x t  p r o t e s t a c y i :

G aete 27. L istopada 1848. roku.

« G w a ł t y  p o p e ł n io n e  wzg lędem naszej  osoby  w dniach  
tych os ta tn ich  i okaza ne  zamia ry  pop e łn ien ia  no w yc h  (oby  
je Bóg od d a l i ł ,  oby wlał  w serca  uczucia umi a rkowania  i l u dz ­
kości  !) zmus i ły  nas do  rozstania się chwi lo weg o  z naszymi 
p o d w ła d n y m i ,  dziećmi  nnszemi ,  k tó r eśm y zawsze kochali  i k tó ­
rych  k oc h a ć  nie przestaj emy.

« Między p r z y c z y n a m i ,  zmuszające mi nas do tego  kroku ,  
Bóg nam  świadkiem,  b a r d z o  bo lesnego  se rcu n aszemu ,  znajduje 
się jedna wagi  największej ,  a k tórą jest  zu pe łna  wolność ,  jakiej  
po t r ze bu je m y do spe łnian ia  władzy  najwyższej  s tol i cy  a p o ­
stolskiej ,  w ł a d z y  i w o l n o ś c i ,  o  k t ó r e j  ś w i a t  k a t o l i c k i ,  S ^ t l z ^ c

z przeszkód j ak ich  dozna jemy,  m ó g ł b y  słusznie po wątp i ewać .  
Po dcza s  k iedy g w a ł t  p o d o b n y  jest  dla nas p r ze d m io te m  wiel­
kiej goryczy ,  b o l eś ć  naszą powiększa myśl o niewdzięcznośc i ,  
jakiej  się do p u śc i ł a  w obl iczu E u ro p y  i świa ta ,k la sa ludzi  p rze ­
w ro t n y c h ;  bo le ść  tę zwiększa jeszcze po s tępo wanie  ich,  p ł yn ą ce  
z duszy,  k tóra wzgardz i ł a  Bog i em,  a k tó r e  to  pos tęp ow anie  
wystawi  ich na od e b r a n ie  rychle j  czy później  kar  us t anowionych  
przez kościół .

« W  niewdzięczności  dzieci naszych,  uznajemy bezwątpie-  
nia r ękę  Pańską c h l o s z c z ą c ą  n a s ,  domaga jącą  się zadosyću-  
czynienia za g r z e c h y  nasze i l udów  nas zych ;  ale wszakże nie 
mo ż em y,  bez zd r ad zen i a  naszych ob ow iąz kó w , nie p r o te s t o ­
wać najsolenniej  w obl iczu  wszys tk ich ,  p rzeciw n ie s łych a­
n y m  i świę tokradzkim gwał ton i .  na nas sp e łn i on ym .  P ro te s t a -  
cye  te już eś m y  byli  raz uczynil i  s łownie  dn ia  16 i 17 Lis to­
pada  rano ,  w o be c  c i ała  dy p lo m a ty c zn e g o ,  k tóre otoczywszy 
nas ,  w z m o c n i ło  tak god n ie  se rce  nasze.

« Tę sarnę p ro tes t acyą  czu je my »ię w konieczności  p o w t ó ­
rzenia dz i ś ,  m ó w i ą c ,  iż by l i ś my  pod g w a ł t e m ,  azatem 
oświadczamy,  iż wszystkie czyn no śc i ,  z t ak iego  s tanu p o c h o ­
dzące,  są żadn e  i pozbawione  wszelkiej  legalności .

« Os t re  p r a w d y  i p ro tes t acye,  które p rzed łoży l i śmy ,  są nam 
z ust  w y d a r t e  samąż  p r ze wro tnośc ią  ludzi  i naszem własnein  
s u m i e n i e m ,  k tó re d o d a w a ł o  nam odwagi  w do p e ł n ie n i u  na ­
szych powinnośc i .  Ufa my wszakże,  iż nie będzie nam w zb r o ­
n io n o  p r ze d  Bo g i em ,  g dy  zaniesieni  p r zed  t r on  jego nasze 
p r o ś b y  1 m o d ł y  o zmniej szenie gn ie wu  swego,  zacząć mo dl i ­
twę  naszą s ł o w y  świę tego króla p r o r o k a :  M em ento , Dornine, 
D avid  et omnis m ansuetudinis ejus.

« W  o c z ek iw a a i u ,  n iechcąc aby  rząd naszego  kraju b y ł  
bez dyrekc y i  i naczelnika,  mianu jemy komissyę rządzącą,  sk ła ­
dającą się z sześciu cz ł onków,  to jest :  z ka r d y n a ła  Cast racane ,
* pana R o b e r t o  Robert i ,  księcia Barber ini ,  m a rg r a b i e g o  Bevi- 
lafpia z Bononi i ,  m a rg r ab i eg o  Ricci z Macera ta  i g e n e r a ł - p o -  
rl icznika Zuecli i .

« Oddając ińj komissyi  rząd świecki  rzeczy pub l i czne j ,  p o ­
lecamy wszystkim naszym p o d w ł a d n y m  i dzieciom zachowanie
spoko jnośe i  i porządku.

« W  koticu ch ce m y i p o l e c a m y ,  aby o f ia rowano Bogu 
codz ienn ie  g o r ą c e  mo dł y  za naszą n iegodną o s o b ę ,  prosząc 
go oraz,  a b y  w ró c i ł  pokoj światu,  a mianowic ie  naszemu p a ń ­
s twu  i Rzymowi,  gdzie będzie zawsze se rce nasze,  c h o ć b y ś m y  
zamieszkal i  j a k ą k o l w i e k  częśc ś w i a t a  śi  ód t r zody  C h r y s t u s o w e j .
Z wami więc r azem i ntl czele wąszein ,  jak to nam nakazuje

najwyższe nasze pas te r s two ,  wezwi jmy najświętszą Matkę mi­
łos i e rdzia ,  Pann ę  niepokalaną,  świętych  apo s t o ło w P io tra  i P a ­
w ł a ,  a by  s tosownie  do  naszych życzeń najgorę tszych ,  gn iew 
Boży b y ł  o d w r ó c o n y  od R z ym u i od c a łe g o  kraju.

P apież Pius IX .
Piszą z R z y m u  pod  datą Ą G ru d n ia  do tegoż dziennika:
»Rzym zostaje ciągle w p ew n ym  rodzaju moralnej  b e z w ł a ­

dności  , w jaką ją wp raw i ł  wyjazd Papieża .  P orz ąde k  pub l i czny  
nie b y ł  na ruszony ,  powie rzchnia  pozos ta ł a spokojną.  Sądząc tyl­
ko z pozorów,  wszystko i zdaje się iść t r y b e m  zwy cz a j ny m,  lecz 
gdy  się w g r u n t  zajrzy,  pos t rzega się os łup i en ie  i nie spoko j-  
ność  co do przyszłości .

«Choc iaż od dni  kilku wiedzą ze się Pap ież  z a t r zy m a ł  
czasowo w G a e t e ,  nic u rzęd own ie  nie wyszło  o tern na jaw. 
Bio rąc  za upoważn ien ie  list Ojca S. pisany do  m a rg r ab i eg o  
Sache t t i  w k tó r ym  poleca panu Galetti  po rządek  stol icy,  mi ­
n is t rowie g łoszą że b y t  icli legalny,  że działają z ręki jego,  
że nic nie masz zmien ionego  i ch o c  Pius IX nie jest o b ec u y m  
w Rz ymie ,  osoba j ego zawsze jest  d r og ą  wszystkim; że za tem 
pr o tes t acya  ustna k tórą m ia ł  uczynić  w obec  ciała,  d y p l o m a t y ­
c z n e g o ,  a k tórą og łos i ł  j eden  z dzienników neapól i ł ańskic l i  
jest  zmyśloną .  K ie dy  więc nadeszła  p ro tes t acya  pisana z 27, 
Izba d e p u t o w a n y c h  nie m o g ą c  inaczej  ważności  jej p r z y t ł u ­
mić,  og ł os i ł a  ją za n ie au te n ty cz n ą ,  a więc za n i e b y ł ą ,  i wy­
da ła  cz te ry  nas tępu jące  pos ta nowien ia :  1) Ze Izba nie p r zy j ­
mując p r aw no śc i  t ego a k t u ,  rozkazuje  mini s t rom lu d o w y m  
spe łn i ać  nadal  swe fu n k ey e ;  2) Że d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  wy-  

I c i ągniętych lo s e m ,  udadzą  się do Ojca S. aby  go zobowiązać  
do p ow ro t u  do Rzy tnu ;  3 ) Że  będzie wvd ana  odezwa  do p ro -  
wincy i ;  4 ) Ż e  Rada  najwyższa wezwaną jest  do  na ś lad ow an ia  
Izby d ep u to w a n y ch .

• Bononia zdaje się że p rzy ję ła  pos tępowanie  w ob ec  P a ­
pieża p r ze c iw ne  Rzymowi .  Wszyscy dep u t ow an i  bonoń scy  
opuśc i l i  I zbę ,  op ie ra jąc  wystąpien ie  swe na nie legalności  os t a­
tnich wy p ad kó w .  J e n e r a ł  Zucch i  p o w o ła n y  przez dzisiejsze 
min i s t e ryu m nie odp ow iedz ia ł .  P ro le ga t  bonoński  zapros i ł  
go do  wspó ł rządziwa tej p rowincyi .  Ruc h  na korzyść  P a ­
pieża zaczyna się pojawiać także w innych p r o w i n c y a c h ;  sam  
Rzym nie jes t  bez ma lkon ten tów;  nędza zwiększa się z dn iem 
każdym.  Miasto bez P ap ie ża ,  bez ka r dy na łów  i bez c u d z o ­
ziemców z k tó ry ch  ono żyje ,  jest  wys tawione  na stan na jo­
kropniej szy.  Hand e l  p r ze dm io tó w  sztuk p ięknych  jest  znisz­
czony 11a ten rok.  Hande l  właściwy w Rzymie b y ł  zawsze r z e ­
czą ma łe j  wagi.  C iężary się zwiększają ,  a ź ród ła  nikną.  W sz y ­
s t k o  to przyczyn ia  się co raz więcej do u t rudnienia  po ł ożen ia .  
O b y  Bóg chc ia ł  t ikrócic jak najprędzej  te nieszczęścia!

I  uryri 7 Grudnia. Mini s teryum u p a d ł o ,  t r z e b a  go zastąpił*, 
lecz tu zaczyna się t ru dn ość .  Król  jest p e ł e n  do br e j  woli 1 d a ł ­
by  życie dla szczęścia swojego l u d u ;  d a ł b v  je także z r a d o ­
ścią dla osw obodzen ia  W ł o c h .  Ale j a k , j akiemi  ś r o d k am i  i 
z jaką  ofiarą? Wszyscy  woła ją  o wo jnę ,  wszyscy do  niej p o ­
p y ch a ją ,  a Kar o l  Albert  w i d / ą e  wojsko z d e m or a l i zo w an e ,  j e ­
ne r a łó w  nie zd e cy do w a n yc h  i ska rb  wyczerpany ,  pyta się j a ­
kim sp oso be m pobi je  Auslryaków,  czein mianowicie  będzie 
żywi ł  1 p ł a c i ł  żo łnierzy? Wojna!  wojna!  to łat w o ' po w ie dz ie ć  
na k lub ie  po l i tycznym dla zaokrąg lenia exord y  i o t r zy m an ia  
ok lasków przemi j a j ąc ych ,  lecz skoro  t r zeba przejść z dekla -  
macyi  do  czynów ,  to r zecz inna.

Król  pow ie r zy ł  n iezwłoczn ie  h r ab ie m u  Lisio u t w o rze n i e  
no w eg o  gabinetu.  P. Lisio u p a d ł  w p r ó b i e ,  a po  n im p, 
Gioia.  -Łatwo b y ł o  p rzewi dz i eć ,  iż tam gdzie  up ad n i e  lir. 
Lis io,  cz łowiek  używający  najpowszechn ie jszego szacunku 
P. Gioia nie lepiej się powiedzie.

Pozosta je  ksiądz Giober t i  j e m u  t eraz dos tan ie  się r ząd  
pańs twa  ; wejście j ego do władzy  nab iera  w o b e c n y c h  oko l i ­
cznośc iach no w eg o  znaczen ia ,  j e s t  to wojna z Aus lryą,  wojna 
mim o po ś r edn ic tw a ;  jest  to również  po twie rdze n ie  r e w o ln e y t  
rzymskiej  i n ieprzyjazne usposobienie  przeciw Piusowi  I X ,  i 
j akiekolwiek są zdolności  s ł a w ne go  tego p i - a r za ,  m a ła  jest 
nadzieja by mu  się uda ło .  T r z e b a  nam cz łowie ka  s tanu p e ł ­
nego  energi i  i s ta łośc i ;  po t rzeba  u m ie ć  p o w s t r z y m y w a ć  i d y ­
r y g o w a ć  tę szaloną exal taeyą która o w ł a d n ę ł a  um ys łami ;  na 
nieszczęście,  G iober t i  p o r wa ny  p o t o k i e m ,  od d a  się zu p e łn ie  
j ego bit-gowi.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
P o d ł u g  ostatnich d o n ie s i e ń ,  Ma rm a ro sc h  zo s ta ło  zajęte 

przez wojska aus tryaekie.
Arcyb i skup  (Kar lowick i )  Ra jacich zos tał  m ia n ow an y  Pa-  

t r y a n  hą.
Pan  Metel! Osegovich zos tał  mianow any  radc ą  w miliiste- 

ry u m  spraw  wewnę t r zn ych .  P an  Osegov ich j*-st Kroatą.

Dzienniki  f r ancuzkie z d. t 4 * b. m.  nas tęp u j ące  podają  
wypadki  elekcyi,  znane do  tego dnia w P a r y ż u  :

Ludw ik  Bonapar t e  g łosów .
Je n e r a ł  Cava ignac 4 ł o , 5 ja) »

W  D r u k a r n i  !)•  I'- I" f i c d lo in n .


